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jej wzrok padł

czasach”

Kanton ?

ele-

dochowamy.

obowiązków wobec włas- 
nieuetępliwej obrony jego

trady- 
przede 
i obo-

stać świetnym 
politycznego ca-

ba, która zgłosi
2 nowych kwartalnych prenu- 
i^eratorów^ikieica prawo u- 

czestniczenia w losowaniu wielu 

cennych nagród.

niedalekie pustynie : na 
Suezu — na Negeb i na 
Suezu — na Cyrenajkę z

ozone wypowiedziały się przeciw ta­
kiej zamianie. Co więcej, Żydzi stwo­
rzyli fakty dokonane, wypędzając

czasie, kiedy warto 
naszym stosunku do 
nic się nie zmieniło 
niezłomnie wierności

Rzeczypospolitej, zgodnie z 
uchwałami zjazdów SPK i deklaracjami 
ideowymi Stowarzyszenia.

Nasza walka o Polskę całą, wolną i 
niepodległą łączy się z walką o wszech- 
ludzkie wartości moralne, o sprawiedli­
wość między narodami, o wolność czło­
wieka, o pełną demokrację na wszystkich 
płaszczyznach życia, od politycznej po 
gospodarczą.

świadomość oparcia .się o te szersze za. 
sady tym bardziej winna nas zachęcać 
do wypełniania 
nego narodu i do 
ideałów.

Wierności tej

TT-
ATOM ZMIENIA PLANY

W sprzęt japoński i 
przez Rosjan kierowana,

Tse Tuna postępuje naprzód i 

gły. ,,W Grenadzie zaraza” —

o swoim istnieniu, o koleżeństwie i 
cji wyniesionych z pól bitew, a 
wszystkim o wspólnych ideałach 
wiązkach wobec Sprawy.

Należy to czynić zwłaszcza w 
lach trudnych, w niepewności, 
nieniu,

i konkursie 
Walczącej“

to stało, że nagle W. Brytania zna­
lazła się jak gdyby w obliczu wojny 
z... miniaturowym państwem żydo­
wskim. A gdy uświadomiły sobie to 
niebezpieczeństwo, wybuchła nowa 
burza, już nie na pustyni Negebu, 
lecz w Londynie.

Min. Bevin znalazł się pod gra­
dem zarzutów, jaki nigdy jeszcze 
nań nie spadł. Jeżeli dawniej atako­
wali go jedynie komuniści i ich sym­
patycy a popierali przeciwnicy La­
bour Parti) z partii konserwatyw­
nej, to teraz ci zagorzali wrogowie 
Rosji znaleźli się we froncie anty- 
bevinowskim razem z lewicą. Za­
rzuca mu się, że zniechęcił do W. 
Brytanii wszystkich — i Żydów, i

BEVIN W OPAŁACH
Zestrzelenie Samolotów R^\F-u 

przez Żydów, gwałtowne protesty 
koncentracja floty brytyjskiej jak- 
gdyby do ataku na Tel Aviwr osten­
tacyjne ruchy wojsk brytyjskich, 
wzajemne oskarżenia o agresję — 
wszystko to nastąpiło tak nagle, że 
świat oniemiał. Wydarzenia te mia­
ły charakter burzy na pustyni : w 
tumanach piachu zatraciła się wszel­
ka widoczność i sens polityki bry­
tyjskiej. Szerokie masy społeczeń­
stwa brytyjskiego po prostu osłu­
piały. Nie mogły zrozumieć, jak się

mic, że  
czasach stała się — 
Mussoliniego — 
tegicznych.. 
możliwości 
przedniego 
Środkowym 
ze strony  
zaczęła mianowicie oglądać

uzbrojona, 
-, potężna 

armia komunistyczna generała Mao 
Tse Tuna postępuje naprzód i nie 
widać sił, które by ją zatrzymać mo- 
?" ; , 'T C. _ ' ". -------- "" w
obozie Czang Kai Szeka panuje de- 
fetyzm i szerzy się zdrada. Amery­
ka, która nie wsparła chińskiego 
marszałka wtedy, gdy sytuacja jego 
była o wiele lepsza, nić będzie od­
bijać całego państwa z rąk genera­
ła Mao.
^/Bezpośrednio po zakończeniu 

dość intensywnie wspierać C 
Kai Szeka w jego walce z komunę

polityk mógłby się 
narzędziem podboju 
łej Azji.

Ale — nie mówiąc już o rozbudo­
wie przemysłu — na samo powiąza­
nie komunikacyjne Chin z Rosją po­
trzeba by chyba dziesiątków lat. A 
jeszcze trudniejszym zadaniem, bo­
daj przerastającym w ogóle moż­
liwości Sowietów — będzie takie 
opanowanie polityczne Chin i takie 
wychowanie Chińczyka, by stał się 
on międzynorodowo-moskiewskim ko­
munistą jak jego biały ,,towa- 
riszcz”, a nie utworzył prędzej czy 
później drugiej Jugosławii.

Co natomiast podbój Chin dać mo­
że Rokji na krótką metę? Bardzo 
niewiele — z Chin tak samo nie 
można ugodzić dzisiaj śmiertelnie 
Ameryki, jak i odwrotnie — Rosji. 
Stąd też przewidywać wolno, że na­
wet podbój całych Chin w najbliż­
szej przyszłości zmienić może tylko 
nieznacznie układ sił politycznych 
i militarnych świata.

Zupełnie inaczej przedstawia się 
sprawa Europy Zachodniej. Dla 
Ameryki jest ona główną i niezbęd­
ną podstawą wyjściową do działań 
przeciw Rosji. Dla Sowietów ogrom­
ne znaczenie miałby gotowy prze­
mysł europejski i o wiele od chiń­
skich podatniejsze do uchwycenia, 
masy ludzkie. Poza tym jest to ob­
szar poniekąd zabezpieczony przed 
atakami atomowymi — trudno bo­
wiem przypuścić, by Amerykanie 
zdecydowali się na rzucenie bomb 
atomowych np. na Paryż.

NIEPEWNY SOJUSZNIK
I e właśnie okoliczności są jednym 

z głównych powodów, dlaczego Ame­
rykanie zdecydowali sic na obronę 
Europy, a nie Chin. Klęska Czang 
Kai Szeka nie jest bynajmniej nie­
spodzianką dla * ' 1 * "
czasu 
znano dokładnie sytuacje.

Nie, v/_ ■ '
skoczenia! Co i 
wet zmartwienia ! Mianowicie okaza­
ło się właśnie, i.x ?' „ 
jest reakcjonistą, który

Za tego rodzaju wypowiedziami piej, by gen 
ukrywają się, jak można mniemać, 
jeszcze inne powody. Przede wszyst­
kim polityka Chin w stosunku do 
Ameryki po zakończeniu wojny nie 
była zadawalająca. Różnice rasowe, 
wzmocnione nacjonalistycznym cha­
rakterem reżymu Czang Kai Szeka, 
osłabiły nadzieje na odbudowanie 
sfery interesów amerykańskich w 
Chinach. Ponadto emacypacja Indii, 
Burmy i Indonezji zaczyna stwa­
rzać w Azji wschodniej i" południo­
wej rodzaj trzeciego bloku świato­
wego, zarówno obcego obozowi za­
chodniemu, jak i niezależnego od 
rosyjskiego. Przy ogromnych różni­
cach w umysłowóści człowieka białe­
go i Azjaty blok ten może przyspo­
rzyć w przyszłości bardzo wiele kło­
potów ewentualnemu zwycięscy po­
jedynku a mery k a ńsko-rosy j s k i ego.

Gdyby stare państwo chińskie zo­
stało poważnie wzmocnione przez 
pomoc amerykańską, miałoby duże 
możliwości zcementować blok azja­
tycki i objąć przewodnictwo nad 
nim. Uzbrajając Chiny przeciw Ro­
sji, mogłaby się Ameryka doczekać 
takiego samego udziału ich w woj­
nie przeciw Sowietom, jakim był so- 
wiecki udział w wojnie z Japonią. 
Idąc jeszcze dalej po linii porównań, 
można też sobie wyobrazić, jak 
smutno dla Anglosasów wyglądałby 
świat dzisiaj, gdyby Niemcy nie 
zniszczyli prawie połowy rosyjskie­
go potencjału gospodarczego, nie 
mówiąc już o rosyjskich stratach w 
materiale ludzkim. Może więc i le-
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V ?i,nv. Światowej Ameryka zaczęła 

ipierać Czang 
„ ilce z komuni­

zmem. Chińskie wojska rządowe za­
dały poważne klęski komunistom w 
samych Chinach oraz opanowały du­
żą część Mandżurii z Mukdenęm. 
Wszystkim wydawało się wówczas, 
ż(> Amerykanie chcą utworzyć z Chin 
taką potencję lądową, jaka była im 
potrzebna dla zrównoważenia po­
tężnego młota armii sowieckich.

Ale Rosji nie można ugodzić 
śmiertelnie w Azji. Trudno sobie 
wyobrazić, by maksymalny nawet 
potencjał militarny Chin mógł sięg­
nąć skutecznie, dalej niż do Bajka­
łu. a serce Rosji nadal znajduje sic 
pomiędzy Moskwą n Wołgą.

lymczasein Amerykanie rozwinęli 
produkcję bomb atomowych z takim 
sukcesem, że — jak się- wydaje —- 
zmieniło to zasadniczo ich doktrynę 
wojenną. W wojnie atomowej "wy? 
starczy stawić tylko czasowy opor 
przeważającej armii lądowej" prze­
ciwnika, zanim ataki atomowe obez­
władnią jego źródła siły. Bomba ato­
mowa obniżyła wartość Chin, jako 
,.mięsa armatniego” przeciw Rosji.

EUROPA — NIE CHINY
Jeżeli jednak nie eh Ce się lub nie 

może samemu wyzyskać jakichś ob­
szarów, to pozostaje problem nie­
dopuszczenia do nich przeciwnika. 
.Jak z tego punktu widzenia przed­
stawia się sprawa Chin?

Dwa takie wielkie obszary leżą 
obecnie w potencjalnym zasięgu Ro­
sji : Chiny i Europa Zachodnia. 
Gdyby starcie rosyjsko-amerykań­
skie miało nastąpić za jakichś 30 
lat, to wówczas kto wie, czy Chiny 
nie okazałyby się cenniejszą dla Ro­
sji zdobyczą. Olbrzymie masy ludzi, 
przyzwyczajonych do niskiej stopy 
życiowej, mogłyby pod kierowni­
ctwem Rosji i w opareiiuo jej su­
rowce stworzyć wielką potęgę- prze­
mysłową i militarną? Chiński zaś

TAJEMNICE POLITYKI
Na zakończenie chciałbym przy­

pomnieć, że o biegu spraw poli­
tycznych, prócz rzeczowych ele­
mentów — położenia i układu sił  
decydują także i ludzie, którzy tę 
politykę prowadzą", to znaczy ich in­
dywidualne właściwości umysłowe i 
psychiczne. Politycy Zachodu znaj­
dują się niewątpliwie pod wpływem 
pacyfistycznego i — powiedziałbym 
— pseudo - idealistycznego sposobu 

myślenia albo raczej mówienia. Ale 
wpływ ten na pewno nie jest tak 
wielki, jak by to wynikało z ich wy­
powiedzi, gdyż często muszą mówić 
to, co się podoba wyborcom. Z dru­
giej strony politycy zachodni nie 
mają też tak ścisłej linii logiczno- 
materialistycznego rozumowania, jak 
ich przeciwnicy z Kremla. W rezul­
tacie bywają oni niemniej trudni do 
rozszyfrowania, jak tamci.

\V rozwoju wydarzeń w Chinach 
grały być może rolę i inne motywy 
Nie zmienia to faktu, że Chiny râz 
jeszcze pogrążają się z głową w od­
męcie wojny domowej i upłynąć mo­
że długi czas nim z niego się wynu­
rzą.

edyną pociechę znaleźć mogą 
Chińczycy w podziwianiu głębokiej 
mądrości swych przodków, którzy 
takie oto przekleństwo wymyślili :

..Bodajbyś żył w ciekawych cza­
sach ! ’ ’

A. MALEWSKI

Bu rza na pustyni i w Londynie
BEVIN W OPAŁACH Arnh/.w ; ™ » . . . . /

Cz.one wypowiedziały się przeciw ti 
kiej zamianie. Co więcej, Żydzi stw< 
rzyli fakty dokonane, i." , P^dMj. 
Egipcjan z dużej części " Negebu. 

, gdy w pościgu za cofającymi 
Egipcjanami oddziały Izraela prze­
kroczyły granicę Egiptu, W. Bry­
tania spróbowała wykorzystać ten 
incydent , dla wymuszenia groźbą 
interwencji wycofania się Izraelczy­
ków ze zdobytych pozycji w Neee- 
bie. " &

Tak to doszło do ostatnich wy-

JEDYNE WYJŚCIE
Co dalej ? Nie wydaje się, by p. 

Bevin, nawet jeżeli przełamie opór 
własnego społeczeństwa przeciw swej 
polityce, mógł postawie na swoim. 
Jest on odosobniony w swych pró­
bach. Amerykanie popierają prawo 
Izraela do Negebu. Transjordania 
d!a której Brytyjczycy formalnie 
obcięliby tę pustynię zdobyć, nie 
jest zainteresowana : ma pustyń do- 
Si^‘‘ Pragnąłby Negebu, ale
dla siebie. I podczas gdy Brytyj­
czycy ciągle mówią, że muszą Egipt 
ratować przed żydowską inwazją 
ponieważ mają z nim sojusz, Egip? 
cjanie nie chcą słyszeć o tej pomo­
cy i każą Anglikom wynosić sm 
precz...

Rzeczą dziś najważniejszą jest, 
by istniał solidarny front anglo-ame- 
rykanski i by Rosja nie mogła ło­
wić ryb w mętnej wodzie. Najlep­
szym, a nawet jedynym sposobem 
uniemożliwienia Sowietom ekspan­
sji jest szybkie doprowadzenie do 
pokoju pomiędzy Żydami i Araba­
mi, co jest możliwe, jeżeli St. Zjed­
noczone i W. Brytania do tego się 
zabiorą. Burza na pustyni może 
mieć ten dodatni rezultat," że przy­
czyni się do zrozumienia tej ko­
nieczności. t>

KAZIMIERZ ALBAN

Arabów, i co najważniejsza — Amery­
kanów ; że wysłanie samolotów było 
fatalnym błędem ; że naraża na 
szwank solidarność anglo - amery­
kańską, bez której W. Brytania 
nie może istnieć ; że niby zwalczając 
wpływy sowieckie na " Środkowym 
Wschodzie, w praktyce toruje "im 
drogę,- że wystawił W. Brytanię na 
pośmiewisko świata, a zwłaszcza 
Środkowego Wschodu, gdzie prestiż 
gra wielką rolę j gdzie wielkie mo­
carstwo, któremu małe państew­
ko zestrzeliwuje samoloty, ,,traci 
twarz”.

Jak do tego doszło?
W POSZUKIWANIU PUSTYŃ

Aby zrozumieć tło tej fantastycz- 
nej, historii, trzeba sobie uswiado- 

M . Brytania w ostatnich 
- za przykładem 

kolekcjonerką stra- 
. pustyń. W obliczu nie­
otrzymania swego po­
stami posiadania na 
Wschodzie i nienawiści 
nacjonalistów arabskich 

. . ;—•••—V. v.g.tqv,«,- się za
łatwiejszymi do utrzymania baza­
mi, które by zastąpiły bazy, utraco­
ne na terenie Palestyny, "zagrożone 
utratą w Egipcie. Iraku itd Do­
szła do przekonania, że era baz im­
perialnych skończyła się tam, gdzie 
mieszkają narody o rozbudzonym na- 
cjonaliźmie. Trzeba więc rozejrzeć 
się za , niezaludnionymi terenami, 
najlepiej pustyniami j tam stworzyć 
bazy...

Pomimo iż Indie są dziś niepodle­
głe i tradycyjna troska o drogę im­
perialną przez Suez potvinnaby 
grac mniejszą rolę niż dawniej, to 
jednak nadal W. Brytania szuka 
baz, z których mogłaby bronić Suezu, 
nawet gdy na żądanie Egiptu bę­
dzie musiała wycofać swe wojska ze 
strefy Kanału.- Toteż jej wzrok padł

na dwie 
północ od 
zachód od-------
jej historycznym Tobrukiem.

UDAŁO SIĘ Z TOBRUKIEM, 
ALE NIE Z NEGEBEM

Do zdobycia tych dwu pustyń An­
glicy zabrali się jednak w sposób 
me najlepszy, nie w drodze poro­
zumienia z zainteresowanymi, lecz 
— przemocy.

Gdyby przed dwoma laty powie­
dzieli Żydom : dostaniecie Negeb 
pod warunkiem, że dacie nam bazy 
to zapewne targ byłby łatwo ubity. 
\V tamtych czasach cały Izrael 
chętnie zostałby brytyjskim domi­
nium. Tak samo Włosi gotowi sa 
jeszcze dziś dać Brytyjczykom bazę 
w lobruku, jeżeli ci im pozwolą za­
chować Cyrenajkę.
. Ale Brytyjczycy postanowili obrać 
inną drogę. Jeśli chodzi o Tobruk 
to sytuacja jest prosta : jako zwy­
cięzcy Brytyjczycy mogą Cyrenajkę 
zatrzymać. Co prawda w ten spo­
sób wywołują rozgoryczenie wśród 
Włochow i ułatwiają propagande ko­
munistyczną we Włoszech, ale z 
tym się Bevin nie liczył.

Co się zaś tyczy Negebu, to p. 
Bevin postanowił rozwiązać prob­
lem w ten sposób, że obszar tep do­
stanie król Transjordanii, który 
jest brytyjskim satelitą i który po­
zostawi go na wyłączny użytek" Bry­
tyjczykom.

Ale ten numer tak gładko już nie 
przeszedł. Żydzi, którzy chcą pu­
stynię Negebu nawodnić i osadzić 
tam w ciągu paru lat sto tysięcy 
osadników, uzyskali, że ONZ przy 
podziale Palestyny przyznała im 
Negeb. Brytyjczycy nic dali za wy­
graną i zdołali nakłonić hr. Berna­
dotte, by zaproponował zamiam- Ne­
gebu na zachodnią Galileję. To jed­
nak me udało się, gdyż St. Zjedno- 

Bodajbyś żyl w ciekawych

Ameryki. Już od 
raportćny gen. Wedemayera

Waszyngton nie okazał za- 
! (’.> więcej nie okazał mi­

ło się właśnie, że Czang Kai Szek 
jest reakcjonistą, który nie usłu­
chał rad panów Marshalla i Hof- 
manna utworzenia prawdziwie de­
mokratycznego rządu z udziałem 
komunistów i że właśęiwie nawet nie 
wypada udzielać mu pomocy. Wi­
docznie sprawy te są zależne od... 
klimatu, gdyż europejskie rządy jał­
tańskie zostały już dawno przez 
Amerykanów potępione, a gen. 
Franco właśnie przestaje być reak­
cjonistą.
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osamot- 
w momentach, kiedy zaciera się 

ostrość spraw, kiedy zmęczenie budzi tę­
sknotę za wygodą i skłania ku mało­
duszności oraz wszelkim odchyleniom cd 
zasad.

W tej świadomości Zarząd Główny 
SPK uważał za potrzebne w dniu 14 
grudnia 1948 r., powziąć uchwałę, która 
m. in. przypomina, że: „...Stowarzyszenie 
Polskich Kombatantów stoi na gruncie 
zdecydowanej walki o Polskę niepodle- 
głą, wolną, całą i nieuszczuploną, w opar­
ciu o ciągłość prawną Państwa Polskiego, 
reprezentowanego przez legalne władze 
Rzeczypospolitej na uchodźstwie i zdecy­
dowanie przeciwstawia się wszelkim dzia. 
łaniom podważającym te podstawowe racje 
pozostania żołnierza polskiego poza gra­
nicami Kraju".

jakiekolwiek więc anłany zachodziły­
by na świecie w zakresie polityki, strate­
gii i taktyki - SPK wraz z całym poi- 
skim obozem niepodległościowym stoi nie­
zmiennie na stanowisku obrony zasad, 
znajdujących się również w przysiędze żoł­
nierskiej, którą każdy z nas kiedyś skła­
dał w Polskich Siłach Zbrojnych.

Ludzie, którzy w obronie Ojczyzny 
przelewali swoją krew, są odporniejsi na 
wszelkie pokusy odstępowania od ideałów 
i omijania drogowskazów, wzniesionych 
na polach walk. Kombatanci, tak pierw­
szej jak i drugiej wojny światowej, mu­
szą przyczynić się do utrzymania pionu 
moralnego polskiego uchodźstwa. Dlatego 
też w pierwszym rzędzie nasze szeregi, na 
wszystkich szczeblach życia organizacyj­
nego, muszą wytworzyć stałe i skuteczne 
przeciwdziałanie przeciw rozbijaniu jed­
ności ideowej mas uchodźczych. Muszą 
przeciwstawić się osłabianiu zwartości, 
bez względu na to, skąd inicjatywa tego 
osłabiania pochodzi, od obcych czy swoich.

Trzymając się z dala od nieporozumień 
partyjno - politycznych, kombatanci nie 
tylko mają prawo, ale i nakaz bronienia 
zasad obowiązujących w narodzie, jako 
podstawy jego istnienia i rozwoju. Jako 
członków powszechnej organizacji spo- 
łecznej, dążącej do skupienia wszystkich 
żołnierzy PSZ, bez względu na barwę i 
tradycję b. oddziałów i bez względu na 
różnice polityczne w obozie niepodległo­
ściowym — musi obowiązywać nas obrona 
tych zasad, w stosunku do których nie 
może być różnic, a które obowiązują każ­
dego Polaka j obywatela, w tym rzędzie 
i polskiego kombatanta.

Dla nieświadomych, obojętnych lub 
wątpiących uchwała Zarządu Głównego 
SPK przychodzi w 
przypomnieć, że w 
spraw najwyższych 
i że dochowujemy 
prawom

Wierni zasadom
W numerze noworocznym „Polski Wal­

czącej” zamieściliśmy uchwałę Zarządu 
Głównego SPK, przypominającą o pod­
stawowych zasadach ideowych Stowarzy­
szenia. Poniższy artykuł rozwija myśli 
zawarte w tej uchwale.

Pozostający poza granicami Kraju żoł­
nierze PSZ mieli pełną świadomość celu 
pozostania, to jest służby idei niepodle­
głości Polski, wolnej od najeźdźców, w 
granicach; ryska na wschodzie j Odra- 
Nyssa na zachodzie, służby w oparciu o 
ciągłość władz państwowych, pozostają- 
cych również na obczyźnie.

Od chwili powzięcia tej decyzji upły­
nęły ponad trzy lata. Tymczasem los roz­
proszył nas niemal po całym wolnym 
swiecie. W tych warunkach dobrze jest 
od czasu do czasu przypomnieć nawzajem

. Mao doszedł aż pou
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Redakcja „Kącika Kombatanta we 
Francji" mieści się w lokalu Samopomo­
cy b. Kombatantów:

20 rue Legendre, Paris XVII-e tel. 
WAGram 00-45 [metro Maiesherbes lub 
Villiere],

KcmtaUmla
w Jrarvqi

Prenumeratę „Polski Walczącej" we 
Francji można zamawiać, przesyłając 
zgłoszenia na adres: 20, rue Legendre, 
Paris XVII. Wpłaty za prenumeratę na­
leży uiszczać na konto:

Paris C.C. 6865-22.

ÏX

Zjazd
Federacji POO

W dniu 16 stycznia 1949 w Domu 
Kombatanta Polskiego w Paryżu odbył 
się Nadzwyczajny Walny Zjazd Federacji 
Polskich Obrońców Ojczyzny. Sprawozda­
nie ze Zjazdu oraz -omówienie jego zna­
czenia dla Polonii francuskiej podamy w 
najbliższym numerze.

Poniżej zamieszczamy teksty depesz, 
wysianych przez Zjazd oraz skład nowych

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
August ZALESKI

Londyn
Zebrani w dniu 16 stycznia 1949 

roi. u w Domu Kombatanta Polskie­
go w Paryżu na Nadzwyczajnym 
Walnym Zjeździć Federacji Pol­
skich Obrońcóu) Ojczyzny, b. Komba­
tanci polscy we Francji przesyłają 
Ci, Panie. Prezydencie, zapewnienie, 
iż stoją nieugięcie, na straży legaliz­
mu i ciągłości Rzeczypospolitej Pol­
skiej na obczyźnie oraz że w walce 
o Jej Całość, Wolność i Niepodle­
głość gotowi są złożyć, najwyższe 
ofiary.

♦ • •

Gen. BÓR KOMOROWSKI 
Premier Rządu RP

Londyn
Nadzwyczajny Walny Zjazd Fe­

deracji Polskich Obrońców Ojczyzny 
obradujący w Domu Kombatanta 
Polskiego w Paryżu w dniu 16 stycz­
nia 1949 roku, przesyła Ci. Panie, 
Premierze, zapewnienie, iż b. Żoł­
nierze polscy we Francji w dalszym, 
ciągu trwają i trwać będą na straży 
tego dobra najwyższego, jakim W 
chwili obecnej jest legalizm i cią­
głość Państwa Polskiego.

Gen. Władysław ANDERS
Generalny Inspektor Polskich Sil 
Zbrojnych Londyn
Zebrani na Nadzwyczajnym Wal­

nym Zjeździć Federacji Polskich 
Obrońców Ojczyzny w Domu Kom­
batanta Polskiego w Paryżu w dniu 
16 stycznia 1949 roku, b. Żołnierze 
polscy zapewniają Cię, Panie Ge­
nerale, że w walce o Całość, Wol­
ność i Niepodległość Rzeczypospoli­
tej Polskiej są zawsze do Twojej 
dyspozycji.

Jednocześnie meldują, że wszyst­
kie polskie siły kombatanckie we 
Francji w dniu dzisiejszym zostały 
złączone w jednej Federacji.

* * *

Nowe władze Federacji POO
Zarząd :
Prezes — Franciszek Kędzia, wi­

ceprezesi — Marian Czarnecki, 
Oskar Biderman, sekr. gen. — 
dr Stanisław Paczyński, skarbnik 
— Stanisław Fe.lisiak, członkowie 
Stefan Moszczyński i Rene Formi- 
eki.

Komisja Rewizyjna :
Czesław Bitner, Bolesław Jagie- 

łowicz i Władysław Lach.
Sąd Koleżeński :
Stefan Andrzejczak, Zofia Cisze- 

wiczowa, Stefan Radłowski. Józef 
Czapiewski i .Józef Strzemżalski.

.Voir« siedziba :
Federacja P.O.O., 20, rue Legen­

dre, Paris 17. tel. WAGram 00-45.

Przypominamy 
że Kalendarzyk Kombatanta na 
rok 1949 jest do nabycia we wszyst­
kich kołach „Samopomocy“ na 
terenie Francji, jak również w 
Oddziale „Samopomocy“ w Pary­
żu, 20 Rue Legendre. — Kalen­
darz Kombatanta przynosi licz­
ne informacje i podaje adresy 
wszystkich organizacji* polskich 
na emigracji. — Cena 200 frs.

Edouard Herriot w „Roku Mickiewiczowskim”

iz

dwu 
oni

J. J.

nas, to znając talent i eru- 
Herriot, sądziliśmy że stać 
Akademii Francuskiej na 

„Roku Mic-

z 
za-

rackich 
retć.

Co do 
dycję p. 
członka 
poważniejszy udział w 
kiewiczowskim”.

„bourgeois” wzniesie tradycyjny 
okrzyk : „Ach, ci cudzoziemcy ! Z 
nimi są zawsze jakieś historie!”'- 

Znamy wszyscy wartość raportów 
policyjnych, wiemy co może dać za 
rezultaty wysłanie agenta dla do­
konania streszczenia wykładu filo­
zofa ! Myślimy jednak, że p. Edou­
ard Herriot orientuje się również w 
trudnościach oddania w sprawozda­
niach policyjnych finezji wykładu 
uniwersyteckiego i byłby oburzony, 
gdyby wyczytał w prasie streszcze­
nie którejś ze swych prelekcji lite- 

dokonane przez agenta Su-

jednak jasne, że przekazanie własno­
ści i zarządu w przemyśle zagłębia 
Ruhry Niemcom zostało zaniechane 
aż do odwołania.

Oczywiście odzew „dobrych Niem­
ców” nie dał na siebie czekać. Fala 
oburzenia, jaką ten zdyscyplinowa­
ny naród umie znakomicie organizo­
wać, ogarnęła całe Niemcy. Od ko­
munistów, którzy w Duesséldorfie 
domagają się zwyczajnie powiesze­
nia autorów projektu nowego statu­
tu Ruhry, aż do bardziej przebie­
głych polityków — wszystko prote­
stuje przeciw pozbawieniu Niemiec 

arsenału przyszłej agresji. W zgod­
nym chórze słyszymy wszystkich 
„dobrych Niemców” — i socjali­
stów, i liberałów, i chrześcijańskich 
demokratów. Szczególnie dwóch 
ostatnio daje znać o sobie dosyć czę­
sto : Max Brauer, burmistrz Ham­
burga, który ogłosił bojkot towa­
rzyski Anglików i urządza manife­
stacje „obywateli świata,”, oraz 
Karl Arnold, minister-prezydent 
Westfalii i Nadrenii. Ten ostatni 
wystąpił niedawno z projektem in­
ternacjonalizacji wszystkich więk­
szych zagłębi przemysłowych na Za­
chodzie, jako odpowiedź na umowę 
„Sześciu” w sprawie Ruhry. A 
więc umiędzynarodowieniu podlega­
łoby francuskie zagłębie Lotaryngii, 
wielkie piece Luksemburga i basen 
węglowo-przemysłowy belgi jsko-ho- 
lenderski. O Anglii na razie prze­
zornie się nie wspomina. Wszystkie 
te umiędzynarodowione baseny mia­
łyby wspólną Radę, do której wcho­
dziliby oczywiście i Niemcy. WspóL 
nie rządzone służyłyby całej Euro­
pie.

Co jest podziwu godne w wystą­
pieniu Arnolda, to nie tylko niesły­
chany tupet, do którego Niemcy 
zdążyli już nas przyzwyczaić, ale 
znakomite dostosowanie się do mod­
nych dzisiaj doktryn i projektów 
zjednoczenia Europy i przemienie­
nie ich na bieżącą monetę politycz­
ną. Teoretycznie mówiąc, trudno od­
mówić racji wywodom Arnolda ; nie 
on zresztą pierwszy głosi umiędzy­
narodowienie 
głębiami 
w to i 
praktyce 
współ zarządcami

zarządu wielkimi za- 
przemysłowymi (włączając 
zagłębie śląskie !). Ale w 

trudno dopuścić, żeby 
t ' i tych bogactw 

wspólnoty europejskiej bvli już dziś 
Niemcy, których ręce nie obeschły 
jeszcze od krwi Europejczyków. Mo­
że kiedyś, w następnych pokoleniach, 
jeżeli Niemcy pokażą, że potrafią 
przeżyć co najmniej 50 lat jako spo­
łeczność demokratyczna i nie zagra­
żająca sąsiadom, można będzie ich 
dopuścić bezpiecznie do współgospo- 
darowania dobrami należącymi do 
całej Europy. Teraz jeszcze nie!

Kłopoty z Niemcami z powodu za­
głębia Ruhry raz jeszcze dowodzą, 
jak słuszna jest teza polska, iż na­
leży najpierw organizować federa­
cje regionalne na zachód, na wschód 
i na północ od Niemiec, a następnie 
dopiero myśleć o włączaniu Rzeszy 
(o ile możliwe również sfederowa- 
nej) do wspólnoty europejskiej. 
Wszelka inna metoda może się 
wkrótce okazać bardzo kosztowna 
dla narodów, które raz jeszcze uwie­
rzą w mit „dobrych Niemców”.

Paryż,
JERZY JA NK OWS KI

nie uczyć literatur słowiańskich, 
podburzał swoich słuchaczy prze­
ciw ustalonemu porządkowi.

To wszystko, o czym piszą rapor­
ty policyjne, zachowane w tece hra­
biego de Salvandy, i o czym wspo­
mina p. Herriot w swoim artykule 
miało istotnie miejsce. Szkic życio­
rysu Mickiewicza jest wierny ; na­
tomiast zniekształcone są proporcje 
• sylwetka Wieszcza zamienia się w 
obraz człowieka niepoczytalnego, z 
którym francuskie władze uniwersy­
teckie i policyjne miały tylko kło­
pot. Przy okazji, na podstawie wy­
łącznie raportów policyjnych i nie 
siląc się o najmniejszy komentarz, 
]i. Herriot stwierdza, że Andrzej 
Towiański był po prostu agentem 
rosyjskim, którego policja francu­
ska musiała wydalić do Belgii. Prze­
czytawszy część artykułu dotyczącą 
Mickiewicza przeciętny francuski

Wieczory czwartkowe
Ryszard Wraga jest jednym

wybitnych europejskich znawców 
problemu sowieckiego. Zna on za­
gadnienie dokładnie, gdyż bada jc 
i śledzi od mniej więcej trzydziestu 
lat. Toteż nic dziwnego, że wystą­
pienie Wragi w ramach szóstego 
Wieczoru w Domu Kombatanta w 
Paryżu stanowiło dla uczestników' 
tej imprezy przeżycie wysoce inte­
resujące.

Ryszard Wraga, czyniąc analizę 
sytuacji światowej, scharakteryzb- 
wał imperializm sowiecki. W tym, 
co mówił, hic było negatywizmu, lecz 
pozytywne ujęcie całokształtu pro­
blemu. Wnioski były wyprowadzone 
bardzo logicznie. W konkluzji swej 
prelekcji Wraga postawuł bardzo 
słuszne twierdzenie, że siła imperia­
lizmu sowieckiego wyrosła 1' opiera 
się na słabości i bezideowości Za­
chodu. Stosowane przez Zachód 
półśrodki stanowią raczej tchórzli­
wy akt defensywny. Sile imperia­
lizmu sowieckiego może się prze­
ciwstawić jedynie idea, która przy­
wróci znaczenie pogwałconym zasa­
dom sprawiedliwości i wolności. Bez- 
ideowość Zachodu jest największym 
sprzymierzeńcem imperializmu pla­
nów rosyjskich.

Siódmy z kolei Wieczór Czwart­
kowy, w dn. 27 stycznia, poświę­
cony będzie polskim pamiątkom w 
Paryżu. W Wieczorze tym wezmą 
udział : Maria Czapska, dr Czesław 
Chowaniec i Stanisław7 Zadrożny. 

Zdziwiąny czytelnik
Pożyteczny odczyt 

nieodpowiednia publiczność 
Dnia 12 bm. odbył się w Paryżu,

pod auspicjami IRO, odczyt p. 
Francis Blancharda, jednego z 
urzędników genewskiej centrali tej 
instytucji. Tytuł odczytu brzmiai : 
„Uchodźcy wobec opinii publicz­
nej”. Prelekcja została wygłoszona 
przez p. Blancharda nie tylko ze 
znajomością ale i — co ważniejsze 
dla nas — ze zrozumieniem proble­
mu DP.

Niestety, na ten pożyteczny od­
czyt zaproszono niewłaściwą publi­
czność. Prawie każdy z obecnych 
mógłby zastąpić prelegenta, tak do­
brze znane są temu zespołowi spra­
wy omawiane przez p. Blancharda, 
a nawet przytoczone przez niego 
cyfry.

'Żałujemy więc szczerze, że IRO, 
zamiast przedstawicieli wszystkich 
komitetów pomocy uchodźcom, zło­
żonych najczęściej właśnie z samych 
uchodźców7 lub ich oddanych francu- 

prze-' skich przyjaciół, nie zaprosiło na tę 
ciekawą prelekcję przedstawicieli 
prasy francuskiej i korespondentów' 
zagranicznych, a także tych osobi­
stości i instytucji, które urabiają 
opinię publiczną we Francji.

Jesteśmy przekonani, że następ­
ny odczyt zorganizuje IRO dla tej 
właśnie publiczności. Uchodźcy 
■wszystkich narodowości będą wdzię­
czni niewątpliwie za podobną ini­
cjatywę.

Wi
Polityka mocarstw zachodnich na­

zajutrz niemal po zajęciu Nie­
miec usiłowała za wszelką cenę wy­
szukać i zmobilizować wszystkich 
„dobrych Niemców”. Tworzono wów­
czas legendy o niemieckim ruchu 
oporu, który w podziemiach zwal­
czał reżim hitlerowski, wyciągano 
coraz to nową postać z szeregów an­
tynazistowskich i pomagano jej zdo­
być zaufanie rodaków. Prym w tej 
grze wiedli oczywiście Anglosasi, ale 
i wśród Francuzów nie zabrakło 
doktrynerów wierzących w ,,dobre 
Niemcy”. Rekrutowali się oni zwła­
szcza spośród socjalistów7. To inten­
sywne szukanie „dobrych Niemców” 
dawało rezultaty nieraz nieoczeki­
wane. Na niektórych kongresach 
międzynarodowych rozhisteryzowani 
„Europejczycy” bili huczne brawa 
za samo mówienie po niemiecku. W 
ten sposób Zachód pomagał Niem­
com — wszystkim Niemcom — do 
szybkiego zapomnienia, że w dwu 
ostatnich wojnach popełnili 
przecież jakieś przewinienia.

Z upływem czasu, a zwłaszcza z 
narastaniem konfliktu Wschodu 
Zachodem, „dobrzy Niemcy” 
częli bardzo szybko pokazywać wła­
ściwe oblicze, które było łudząco po­
dobne do hitlerowskiego; i „dobry” 
Schumacher i „dobry” Adenauer i 
in. działający pod taką czy inną ety­
kietą partyjną, okazali się przede 
wsizys.tkim napjónalistami niemiec­
kimi. Bardzo szybko zaczęli oni mó­
wić językiem Stresemana czy Treyi- 
ranusa i to tak głośno, że Zachód 
zaczął rozumieć, iż nie wszystko jest 
w porządku na odcinku niemiec­
kim. Alarm przyszedł od strony 
Francji, która pierwsza na Zacho­
dzie ponosi skutki agresji niemiec­
kiej. Gdy Otto Strasser i Giessen 
zaczęli już w' roku 1948 domagać 
się powrotu do Niemiec Alzacji i 
Lotaryngii, ucichły głosy nawet 
tych Francuzów, którzy naiwnie 
wierzyli w odrodzenie się Niemców.

Następnie przyszła sprawa zagłę­
bia Ruhry. Przez długi czas na ła­
mach prasy francuskiej omawiano 
różne sposoby załatwienia sprawy 
Ruhry tak. aby nie stanowiła ona 
niebezpieczeństwa, jako , arsenał 
Rzeszy, i aby mogła służyć swoimi 
bogactwami całej Europie. Socjali­
ści rzucili wówczas myśl „nacjona­
lizacji narodowej”, (o ile te dwa ter­
miny dadzą się pogodzić), co ozna­
czało, że magnaci węgla i żelaza ma­
ją Być wywłaszczeni, A zarząd w ko­
palnictwie i metalurgii ma przejąć 
jakaś instytucja o charakterze mię­
dzynarodowym.

Gdy kilka miesięcy temu przyszło 
słynne zarządzenie nr. 75 generałów 
Ciay’a i Robertsona przekazujące

Dobrzy Niemcy” dają o sobie znać 
własność kopalń i zakładów przemy­
słowych Ruhry Niemcom, (którzy 
mogą zadecydować bądź o ich prze­
kazaniu dawnym właścicielom, bądź 
o ich nacjonalizacji), opinia francu­
ska odezwała się jednogłośnym pro­
testem, wyrażonym oględniej przez 
rząd, a bez ogródek przez gen. de 
Gaulle’a. Uznano powszechnie we 
Francji, że sama kontrola zużytko­
wania produkcji i jej rozdziału jest 
zupełnie iluzoryczna i faktycznie po­
zwala Niemcom robić wszystko, co 
im będzie odpowiadało. Kampani i 
przeciw zarządzeniu nr. 75 była 
zgodna i trwała tak długo, że zaczę­
ła zagrażać dobrym stosunkom mię­
dzy Anglosasami a Francją ; opinia 
francuska zaczynała bowiem nabie­
rać przekonania, że alianci defini­
tywnie poświęcili Francję na rzecz 
Niemiec. Jaki miało to wpływ' na 
dyskusję w sprawie Paktu Atlanty­
ckiego i organizację Europy Za­
chodniej, łatwo sobie wyobrazić.

W okresie Bożego Narodzenia 
ujawniono, że Anglosasi zgodzili się 
zmienić pod wpływem presji fran­
cuskiej swe decyzje w sprawie Ru­
hry. We Francji zapanowała radość; 
był to bowiem jeden z nielicznych 
sukcesów' francuskiej polityki za­
granicznej w' ostatnich czasach. 
Ustanowienie „Władzy Międzynaro­
dowej Zagłębia Ruhry” idzie po li­
nii polityki francuskiej i zbliża się 
w ogólnych Liniach do dawnych kon­
cepcji Leona Bluma. Chociaż więc 
— prawdę mówiąc — niewiele wie­
my, jak ma działać przyszła „Wła­
dza Międzynarodowa”, która zacz- 
nie funkcjonować po zakończeniu 
okupacji wojskowej Niemiec

Sędziwy p. Edouard Herriot jest 
nie tylko tradycyjnym przewodniczą­
cym dawnej Izby Deputowanych i 
obecnego Zgromadzenia Narodowego 
Francji, nie tylko od z górą czter­
dziestu lat sprawuje urząd mera 
miasta Lyonu, lecz od niedawna 
jest członkiem Akademii Francu­
skiej. Szef partii radykałów, jest 
znanym we Francji erudytą, a jego 
prace literackie są wysoko cenione.

Wszystko to zdawałoby się wska­
zywać, że potrafi on napisć wiele o 
Tym, którego pomnik stoi na place 
dé l’Alma, a który tak bardzo przy­
czynił się do duchowego powiąza­
nia Francji z Polską. W rzeczy sa­
mej, rok 1948, stopięćdziesiąta rocz­
nica urodzin Adama Mickiewicza, 
dawał okazję do napisania o naj­
większym poecie zaprzyjaźnionego 
narodu, człowieku, który nie pozo­
stał bez wpływu na najwybitniej­
szych Francuzów swego pokolenia. 
Tematów' zdawałoby się nie brakuje ! 
Nie jest nam znany udział p. E. 
Herriot w „Roku Mickiewiczow­
skim”.

Z pewnym zdziwieniem natomiast 
przeczytaliśmy w ,,Le Figaro Li­
ttéraire” z 15 stycznia b.r. arty­
kuł p. Herriot pod tytułem : ,,Les 
papiers secrets d’un Ministre des 
Lettres ou Mickiewicz, Edgar Qui­
net et Michelet sous la surveillance 
du comte de Salvandy”. — Jest to 
„przyczynek” szperacza literackie­
go, któremu wpadły w ręce papiery 
Ministra Oświaty z przed stu lat. 
Te tajne papiery to po prostu ra­
porty policyjne z wykładów’ w Co­
llège de France; gdzie Mickiewicz 
był profesorem języków' i literatur 
słowiańskich w latach 1840-1844. 
Mniej więcej czwarta część dużego 
artykułu, zajmującego więcej niż 
stronę druku dużego formatu, po­
święcona jest Mickiewiczowi.

Francuz, który dotychczas nie 
zetknął się z nazwiskiem Mickiewi­
cza (a wielu jest takich, nawet 
wśród czytelników' ,,Le Figaro Li­
ttéraire”, niestety!) nie dow'ie się 
z artykułu p. E. Horriot, że był to 
największy poeta i myśliciel polski 
swojej epoki, który wre własnym na­
rodzie ma kult należny wieszczom. 
Artykuł, w którym zacierają się 
często linie podziału między rapor­
tem policyjnym, a komentarzem 
autora, przedstawia Mickiewicza ja­
ko zdolnego wprawdzie, ale szalone­
go opętańca, który, zamiast spokoj-

Joliot-Curie
oskarżony przez swoich

Francja ma, jak wiadoriio, „stos 
atomowy” zdolny do wytwarzania, 
na razie w skromnych ilościach, 
energii atomowej dla celów' nauko­
wych. Ów stos atomowy, który pra­
sa francuska omawiała szeroko jako 
wydarzenie, wywołał dalekie echa.

Oto Komisarzem Generalnym 
Energii atomowej we Francji jest 
osławiony p. Joliot-Curie, mąż Cu­
rie. Jest on członkiem Partii Ko­
munistycznej i każde jego wystą­
pienie jest szeroko reklamowane 
przez organ partii ,,L’Humanité” 
Z tego właśnie powodu odkrycie 
stosu atomowego, nazwanego pięk­
nie , ,Zoć”, zaniepokoiło Anglosa- 
sów. W prasie angielskiej i ame­
rykańskiej pojawiły się artykuły 
wyrażające zaniepokojenie faktem, 
że francuskie tajemnice atomowe 
znalazły się w ręku członka par­
tii komunistycznej. Logicznie nale­
żało przypuszczać, iż odpowiednia 
sekcja Kominformu może zbyt łatwro 
dostawać informacje o zdobyczach 
wiedzy francuskiej na odcinku ba­
dań • atomowych.

Dnia 5 stycznia br. związek prasy 
anglo-amerykańskiej zaprosił p. Jo­
liot-Curie na tradycyjny obiad 
związku, na którym złożył on ze­
branym dziennikarzom deklarację w 
sprawie swego stosunku do tajem­
nie atomowych. P. Joliot stwierdził, 
że obowiązuje go służenie społecz­
ności, która mu dała warunki do 
pracy naukowej, a więc społeczeń­
stwu francuskiemu. „Partia — ciąg­
nął dalej — któraby wymagała ode- 
mnie przekazania tajemnic atomo­
wych innemu mocarstwu przestała­
by być moją partią”.

,,Jj’Humanité” tym razem od­
stąpiła od tradycji i zbyła oświad­
czenie swego znakomitego członka 
kilkuwierszową wzmianką na pod­
rzędnym miejscu. Wróżyło to już 
źle dla zainteresowanego. Niebawem 
przyszła rezolucja Politbiura Partii 
Komunistycznej, 'która piętnuje 
stanowisko p. Joliot-Curie, stwier­
dzając, iż żaden komunista nie mo­
że mieć tajemnic przed Sowietami, 
jako ojczyzną ludzi pracy całego 
świata. Następnego dnia p. Joliot- 
Curie udzielił jednej z angielskich 
agencji prasowych wywiadu, stwier­
dzając, żę informacje o rozdźwię- 
kach pomiędzy nim a partią są nie­
prawdziwe. To samo powtórzył rze­
cznik władz partyjnych. Jedni w 
rozbrat p. Joliot-Curie z partią 
uwierzą, inni nie. Dla Sowietów 
jest to kąsek zbyt łakomy, by go 
tak łatwo puszczać !

Przypomnijmy dla porządku, że 
p. Joliot-Curie, przez swą żonę 
związany z Polską, patronuje z re­
guły wszelkim imprezom polskich 
komunistów we Francji, ą w szcze­
gólności osławionym ,,Amitiés Fran­
co-Polonaises”, stowarzyszeniu, któ­
re stara się przekonać społeczeń­
stwo francuskie o szczęściu Po­
laków pod berłem Bieruta. Nie ma 
imprezy „demokratycznej” i „po­
kojowej” w rodzaju np. słynnego 
„Kongresu Intelektualistów” we 
Wrocławiu, w której p. Joliot-Cu­
rie nie wziąłby udziału lub nie dał 
swego nazwiska.

Nie wiemy jeszcze dzisiaj jaką 
komedię, w związku z osobą p. Jo­
liot-Curie, zainscenizuje Kominforrn 
poprzez francuską Partię Komuni­
styczną; faktem jest jednak, żo 
sprawa ta będzie miała dalszy ciąg. 
Na przykładach polskich stwierdzi­
liśmy, że narodowi-komuniści, do 
których pragnie się zaliczać p. Jo­
liot-Curie są mitem i istnieją tyl­
ko w wyobraźni naiwnych idealistów.

J.S.J.
Luksusowa

bibuła propagandowa
W ostatnim czasie komunistyczna 

„Gazeta Polska” rozpoczęła wyda­
wanie dwutygodnika ilustrowanego 
p.t. „Świat i Polska”. Jest to ro­
dzaj magazynu, według formuły : 
mało tekstu, dużo fotografii — za­
wierającego w numerze ok. 100 zdjęć. 
Dla przynęty zamieszcza się szereg 
fotografii emigrantów z poszczegól­
nych kolonii, miejscowych piękności 
polskich itp. Żałujemy, że nie ma 
tam zdjęć kompletu redaktorów i 
wydawców tej „agitki” ; byłoby to 
bardzo pouczające dla czytelników!

Szata zewnętrzna (nie treść, broń 
Boże !) jest bardzo przyjemna, foto­
grafie dobrze dobrane. Jeżeli jed­
nak przeczytamy, że „Świat i Pol­
ska” kosztuje tylko 20 franków, 
zorientujemy się łatwo jakie milio­
ny trzeba dopłacać do tego wydaw­
nictwa, które nie posiada — rzecz 
jasna —- olbrzymich nakładów.

Nie stawiamy nawet pytania : 
„Kto za to płaci?”, bo przecież i 
tak wiemy dobrze, że jeden z kana­
lików' pieniężnych Kominformu koń­
czy się na rue Talleyrand. Minister 
Jules Moch powiedział nam to 16. 
11.48 r„ anonsując wyjazd dwu re­
żimowych „dyplomatów' od pienię­
dzy” na »zasłużony odpoczynek za 
żelazną kurtynę. Wydaje się nam 
jednak, ż(> jeszcze nie wszyscy wy­
jechali...
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ISLANDIA t SZCZĘŚLIWY KRAJ t ALE
TAJEMNICZA WYSPA ozenie Islandii stało się wyraźne, ni- port. Sprowadzać zaś musieli wszy- łów i ryby wysyłała c

wojny najkorzyst-

mo-

ale

zaś musieli wszy- 
drzewa począwszy

opłacali cały swój im-

KOSZTOWAŁO ?
Islandii, Reykja- 

nowoczesnym 
) wzrosła

KOMBATANT POLSKI NA OBCZYŹNIE

port. Sprowadzać 
stko : od węgla i 
(lasów na Islandii w ogóle nie maj.

Mimo niskiego stanu materialne­
go Islandia wprowadza w zdumie­
nie zagranicznych gości wysokim 
poziomem kultury. Szczyci się ona 
najstarszym w ś,wiecie parlamentem. 
Był to jedyny kraj, który przyjął 
chrześcijaństwo bez rozlewu krwi. 
Poprzez całe swe dzieje Islandia nie 
posiadała ani armii ani floty. Była 
chyba pierwszym krajem w Euro­
pie, który zwalczył całkowicie anal­
fabetyzm, a sztukę popierał przez 
przyznawanie artystom zasiłków, 
pozwalających pracować im w do­
wolnym kierunku. W samym Reyk­
javik, liczącym 50.000 ludności, 
znajduje się ponad 30 księgarni.

Islandia chlubi się najniższą w 
świecie liczbą zbrodni. Ostatnie mor­
derstwo miało miejsce w 1928. Ska­
zany na .dożywotnie więzienie mor­
derca został wypuszczony po 14 la­
tach i obecnie jest porządnym oby­
watelem, ożenionym z córką kierow­
nika więzienia, w którym odsia­
dywał karę. Więzienie to zresztą 
przypomina raczej . dom gościnny. 
Nie posiada krat ani zamków. Więź­
niowie wchodzą i wychodzą, lecz 
zobowiązani są słowem honoru do 
powrotu co wieczór.

BŁOGOSŁAWIEŃSTWO WOJNY
Do 1900 roku Islandia eksploato­

wana była całkowicie przez Duńczy­
ków. Gdy w tej wojnie zdobyła wła­
sny rząd, prędko zaczęła się zmia­
na na lepsze. Pobudowano szereg 
domów i dróg oraz zaczęto radiofo- 
nizację kraju. Z przybyciem wojsk 
alianckich całe oblicze wyspy zmie­
niło się gwałtownie. W ciągu 5 lat 
wojny Islandia stała się najbogat­
szym krajem w Europie. Poziom jej 
życia należy do najwyższych wT świę­
cie. Siła nabywcza Islandii równa 
się sile nabywczej ludności liczącej 
1.000.000.

Pieniądze ze Stanów Zjednoczo­
nych płynęły do Islandii szerokim 
korytem. Budowano lotniska, two­
rzono bazy morskie, wznoszono obo­
zy dla wojska, budowano fortyfika­
cje. Mieszkańcy otrzymywali wyso­
kie płace i wreszcie Islandia prze­
stała się kłopotać o zbyt dla swych 
ryb. Ameryka zakupiła cały jej po­

szcząc na zawsze islandzki mit o 
,,stałej neutralności”, łamiąc jej 
izolację i naturalne oddalenie od 
kontynentów. Nagle i wbrew woli 
znalazła się ona w samym centrum 
zagadnień światowych.

Szczególne zainteresowanie tym 
krajem okazywali Niemcy. Projek­
towali oni linię lotniczą na Islan­
dię, pomagali w organizowaniu ko­
munikacji powietrznej wewnątrz 
kraju. Uczeni niemieccy dokonywali 
corocznie badań na lodowcach i wy­
żynach wschodniej Islandii. W mar­
cu 1939 niemiecka komisja przybyła 
celem pertraktacji z rządem Islan­
dii. na temat praw lotniczych.

W maju 1940 jednak nie niemie­
cka, lecz brytyjska flota zjawiła sic 
u wybrzeży Islandii i wyspę zajęła.

Przez długie wieki Islandia była 
dla Europy ową Ultima Thule „od­
ległym, nieznanym krajem”. Odkry­
ta została przez mnichów irlandz­
kich a zamieszkała przez norweskich 
Wikingów przed tysiącem zgórą lat. 
Historię jej od zarania podają za­
piski. Zachowały się tzw. „Księgi 
Osiedlania”, które podają imiona 
wodzów poszczególnych grup imigra- 
cyjnych, informują skąd pochodzili, 
dlaczego opuścili swe poprzednie 
osady i jakie tereny zajęli w swej 
nowej ojczyźnie.

Islandia jest prawie tak wielka 
jak Anglia, ale większość jej tere­
nów nie nadawała się do zamieszka­
nia nawet przez tak twardych ludzi 
jak Wikingowie. Kraj to wulkanów, 
gejzerów, lodowców i pustyń, głę­

bokich fiordów i ponurych pól la­
wowych. Wszystkie te siły żywioło­
we sprawiły, że do początku XX w. 
liczba mieszkańców tej wyspy do­
chodziła 100.000. Obecnie Islandia 
liczy około 130.000 mieszkańców.

W czasie wojen napoleońskich po 
raz pierwszy stała się Islandia 
„cause celebre” w stosunkach An­
glii z Danią, do której należała aż 
do 1944 roku. Nie wiele brakowało 
a przeszłaby wtedy pod panowanie 
angielskie. W ciągu XIX wieku in­
teresowali się Islandią tylko roman­
tycy, rozczytywujący się w jej wspa­
niałych sagach.

PRZYJAZNA INWAZJA
Dopiero w latach między dwoma 

ostatnimi wojnami strategiczne zna- 

Było to jedno z decydujących posu­
nięć w tej wojnie. Nie dopuszczono 
w ten sposób do odcięcia Anglii na 
drodze morskiej od Ameryki Północ­
nej.

Brytyjskie, a później amerykań­
skie wojska — w momencie kulmi­
nacyjnym stacjonowało tu około 
70.000 Amerykanów — przybyły 
do prawie pierwotnego kraju. Dro­
gi były złe, domy budowane z drze­
wa, gliny i fałdowanej blachy, ko­
leje nie istniały. Jedzenie było 
notonne : ryby i baranina.

KULTURA W BIEDZIE
Islandczycy byli biednym 

dumnym i niezależnym narodem. 
Związku z Danią ni? cierpieli. Eks­
portem ryb

, 444
łów i ryby wysyłała do W. Brytanii.

Przy końcu wojny Islandia była 
już bogata. Posiada towary wszel­
kiego rodzaju : nowoczesne auta 
amerykańskie, nowe chłodnie ' dla 
przemysłu rybnego, zamówiono flo­
tę, złożoną z 32 kutrów rybackich. 
Spośród wszystkich krajów Islan­
dia wvszla z tej 
niej.

00 TO BĘDZIE
Dzisiaj stolica 

vik, jest ruchliwym, r 
miastem. Ludność jego wzrosła o 
15.000, przedmieścia zabudowane są 
wielkimi betonowymi domami. Teatr 
Narodowy jest prawie ukończony. 
Całe miasto ogrzewane jest central­
nym ogrzewaniem, połączonym z 
ciepłym źródłem, oddalonym 10 mil 
od miasta. Po przeprowadzeniu 
przez radiatory część wody dopro­
wadza się do kuchni i łazienek. Ten 
genialny system działa od 1946 r. 
Usuwa on konieczność sprowadzania 
węgla i... ciężkie chmury skrapla­
jącej się pary wodnej, które poprzed­
nio stale wisiały nad miastem.

Cieple źródła Islandii stanowią 
rekompensatę za brak węgla. Od 
czasu, gdy Islandia posiadła środki 
finansowe, eksploatuje się źródła 
te na coraz szerszą skalę. Ogrzewa 
się nimi olbrzymie cieplarnie, w któ­
rych rosną nie tylko kartofle, pomi­
dory i ogórki, ale również takie luk­
susy, których do niedawna nie zna­
no tutaj, jak banany, winogrona, 
brzoskwinie i melony. Szczytem 
techniki jest użycie ciepłych źró­
deł w procesie zamrażania żywności.

Dobrobyt kwitnie obecnie w Is­
landii. Istnieje tylko ciemna plama 
na jej horyzoncie. Jest nią świado­
mość strategicznego położenia Islan­
dii. Leży ona na prostej drodze mię­
dzy Ameryką i Rosją, na połowie 
trasy między Nowym Jorkiem a 
Moskwą.

Ameryka utrzymuje na tej wy­
spie bazy lotnicze. Islandczycy zda­
ją sobie dobrze sprawę, że ich kraj 
będzie pierwszą linią obrony, jeżeli 
jakiś atak lotniczy będzie miał miej­
sce poprzez przestrzenie arktyczne.

Jest to jednak cena, jaką Islan­
dia płaci za swą obecną prosperity !

JAN ISLA TF SZCZEP ANI A K
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Z KRAJU
DZIECIĘCE MIASTECZKO

Kuratorium Okręgu Szczecińskie­
go wynajętą kompleks 74 bundynków 
przy ulicy Arkońskiej wraz z ogro­
dami i wszelkimi urządzeniami. 
Na tym terenie znajduje się nawet 
gospodarstwo rolne o powierzchni 
24 ha. Ma to być małe miasteczko 
dla dzieci i młodzieży, gdzie znajdo­
wać sic będą : domy dziecka, domy 
młodzieżowe, pogotowie opiekuńcze, 
schronisko dla nieletnich przestęp­
ców oraz zakłady wychowawcze dla 
głuchoniemych. Nikt nie wątpi w 
jakim duchu będzie wychowywana 
młodzież w tych koszarach.

CMENTARZ BRYTYJSKI
W Malborku powstaje cmentarz 

dla poległych lotników brytyjskich, 
zestrzelonych przez Niemców oraz 
dla zmarłych na tym terenie jeń­
ców brytyjskich. Już rozpoczęto 
zwożenie zwłok żołnierzy z okolicz­
nych mogił.
WEJŚCIE DO PORTU GDYŃSKIEGO

Dawne wejście do portu gdyńskie­
go jest w dalszym ciągu zatarasowa­
ne. U wejścia na dnie leży wrak 
okrętu niemieckiego „Gneisenau”. 
Statki do portu wchodzą przez pro­
wizoryczne wejście utworzone mię­
dzy rozbitymi falochronami. 'To pro­
wizoryczne wejście będzie noszerzo- 
ne, gdyż w żaden sposób nie można 
usunąć wraku „Gneisenau”. tara­
sującego wejście właściwe.

SKRZYWIONA IGLICA
Przez Wrocław przeszedł silny 

huragan. Oprócz niewielkich szkód, 
jakie wyrządził, huragan ten wygiął 
iglicę wrocławską. Dużo było swego 
czasu państwowo-twórezego krzyku 
wokół tej iglicy, zbudowanej przez 
prof. Hempla na wystawę wrocław­
ską.

Jak badania wykazały, skrzywie­
nie iglicy nastąpiło nie dlatego, ze 
przez Wrocław przeszedł huragan, 
ale dlatego, że przy spajaniu po­
szczególnych części masztu powstało 
wiele niedociągnięć. W czasie budo­
wy tej iglicy przede wszystkim sta­
rano się o przekroczenie normy. 
Normę przekroczono, mowy wygło- 
szno, tylko o głupich spojeniach za­
pomniano.

ST AZ A
Świat na wesoło

na
Istnieje na świecie grupa 

których jedynym celem jest wyjała­
wianie życia z jego wesołych i przy­
jemnych stron. Ci anty-życiowcy są 
bardzo silnie reprezentowani w każ­
dym niemal kraju, a szczególnie toe 
wszystkich krajach anglosaskich, 
gdzie ponury krajobraz walczy o 
lepsze z ponurym poglądem na ży­
cie i jego jasne strony, nie napo­
tykając. na żadne przeszkody ze stro­
ny otumanionego ideą oszczędzania 
społeczeństwa.

Ci anty-życiowcy widzą* świat ja­
ko widką kasę oszczędności z milio­
nami kont i miliardami funtów, a 
człowiek schodzi u nich na daleki 
plan — jako skromny dostarczyciel 
tych wszystkich bogactw, z których 
korzystać mu nie wolno. Gdyby ci. 
anty-życiowcy mogli objąć stery rzą­
dów w świecie, dzisiejszy człowiek, 
przedstawiałby się następująco : 
obuwie — na drewnianych pode­
szwach, ubranie — z papieru lub 
szkła, koszula — z pokrzywy (rę­
kawiczki, krawaty, kapelusze uzna­
ne byłyby za zbędne); kobiety cho­
dziłyby bez pończoch (szkoda pie­
niędzy...), sukienka byłaby z worków 
od mąki lub tejże samej pokrzywy, 
kosmetyki (uchowaj Boże...), perfu- 
my (ach, cóż za demoralizujący po­
mysł wabienia mężczyzn...), ondula- 
lacja chyba, że w domu i na zimno 
(szkoda gazu...) ltd. Zaoszczędzone, 
pieniądze poszłyby do kas.

I teraz oto ci ludzie, którzy już 
dostatecznie zgnębili dzisiejszego po­
wojennego szaraka, którzy na kon­
cie swym mają takie piekielne wy­
nalazki, jak : kawa bez kofeiny, 
wódka bez alkoholu, papierosy bez 
nikotyny, kobiety bez wdzięku, ci 
powojenni zabójcy radości i uśmie­
chu wymyślili jeszcze jeden wynala­
zek, przed którym wzdryga się serce 
każdego porządnego obywatela. Wy- 
m yślili , ,A BSTYNYL’ ’.

'Fen piekielny środek zrodził się 
w Szwecji. Już sama jego nazwa bu­
dzi rzeczywistą odrazę w umyśle 
każdego trzeźwego i rozsądnego 
człowieka. Skutki zaś — są wręcz 
straszne. A mianowicie ten nowy 
,,zabijacz” radości życia powoduje, 
że po zażyciu go — wszelkie napoje 
alkoholowe, nawet piwo( ! !) stają 
się tak niemiłe w smaku (jak to mo­

że być?'.) dla poczciwego znawcy 
nalewek, ginu, whisky i koniaków, 
że wypicie nawet malej kropelki 
ulubionego dawniej nektaru sprawia 
mu dotkliwe trudności, i budzi od­
razę.

Elis Goeth, dyrektor szwedzkiej 
firmy, która obecnie produkuje ten 
nowy środek (czy nie ma bomby 
atomowej? '.) przesłał w tycli dniach 
pierwsze próbki lekarzom brytyj­
skim. którzy bardzo skwapliwie 
przyjęli tę inowację.

Naturalnie,, tylko tego brakowało, 
jakby trunki były tu w Anglii tak 
tanie, a ludzie nic innego nie ro­
bili, tylko walali się po ulicach. 
Kogo tu jeszcze odzwyczajać? Natu­
ralnie, wszystko się skrupi na Po­
lakach (Szkoci się na pewno wy­
kręcą).

Oczami wrażliwej duszy widzę już 
jak angielska lub szkocka teściowa 
naszego ,,eæ-seri)icemana”, korzy­
stając z jego zaczytania się w ,,Pol­
sce Walczącej”, wsypu je mu do f ili­
żanki z nieśmiertelną ,,tea” ów nie­
szczęsny ,,abstynyl”, widzę jak nasz 
Polak wypija ,,tea”, krzywi się z 
niesmakiem i czym prędzej bieżi) 
do ,,pubu”, by zabić nieznośny 
smak, jak wypija ,,double, gin” i... 
pada trupem. Bo podobno albo alko­
hol — albo ,,abstynyl”. Oba nigdy.

Jak się dowiadujemy z Helsinek 
— są już pierwsze ofiary tej zarazy. 
Jedna z tamtejszych Ksantyp, na 
przyjęciu, wydanym przez małżonka 
dla znajomych, zaprawiła wszystkie 
kanapki ,,abstynylem”. Skutek — 
za pól godziny wszyscy zacni goście, 
którzy w życiu nigdy nie dawali się 
długo namawiać na czystą z kropel­
kami, poczęli wić się w boleściach i 
zachorowali, a- 12 s nich umieszczo­
no w szpitalu.

Bo albo alkohol — albo ,,absty- 
nyl”.

No i teraz drodzy Czytelnicy — 
wybierajcie. Ja już wybrałem, ku­
pując duży szklany gąsior, wsypu­
jąc do niego skórki z cytryny i za­
lewając to wszystko spirytusem.

Kto nie zechce ,,abstynylu” — 
może zawsze przyjść do mnie, a do- 
s tanie cytrynówki.

SZARY CZŁOWIEK

Oamaclt
ludzi

AR8ZTAT RADIOTECHNICZNY SPK
Cambridge Grove. 62, Underground Arch, Hammersmith, London W. 6

przyjmuje do naprawy 
radioodbiorniki zwykłe i telewizyjne 

oraz sprzedaje po niskich cenach 

radioodbiorniki, rozgłośnie, patefony elektr. 
Sprzedaż także na raty. — Dla członków SPK 10 procent zniżki.

DROGA
Idziesz zmęczoną stopą; za tobą dziwne znaki: 
Lance pod Samo-Sierrą, a na Cassinie maki, 
I tyfus w Buzuluku i łachman nad Pieczarą, 
Zdrętwiała gorycz świtów i szary ból wieczorów, 
Tęsknota jakaś głucha, zbłąkana w obcym tłumie — 
Prócz ciebie nikt jej nie zna, prócz ciebie — nie rozumie. 
Czasem mijany człowiek uśmiechnie się obleśnie 
I powie, że za późno, i powie, że za wcześnie —.
Zapyta dokąd idziesz? A wtedy mu odpowiedz, 
Ze drogą ku Trembowli, ścieżyną na Jazłowiec,

I sam wędrujesz odtąd i l 
Aż znajdziesz miasta — w

Kolećom z 9 Pułku Ułanów Małopolskich. 
"Starym traktem na Dzisnę... Za ramię ciebie złapie: 
,,Szalony ! — takich imion na mojej nie ma mapie”. 
Nie staraj się przekonać; na przekór twojej biedzie 
Tuziemiec zatka uszy. On nie chce o tym wiedzieć.

powiedz mu, ze w życiu od lat ci już wypadło 
II ędrować nie na mapę, kierować na widziadło, 
Ze już nie wierzysz w atlas, że zdeptał ci się na nic 
1F błocie, w którym kąpano beztrosko słupy granic. 
Ześ miał przyjaciół; chleb-żeś serdecznie z nimi dzielił 
Lecz uszli jednej nocy, kiedy już wszystko wzięli 

ędziesz do tej pory 
ima, majaki nocy chore.

ZBIGNIE W ( ZA RKO WSKI

przygoda Kazia
- ($L|u>uMadame

KociołkaAngielska
Chodził Kazio Kociołek markotny 

przez parę dni. Nic nie chciał mó­
wić.

— Znowu przegrałeś na psach — 
powiedziałem z wyrzutem.

Machnął tylko ręką.
Spotykam go znowu. Rozpromie­

niony. szczęśliwy.
— Wyobraź sobie, że on żyje! — 

krzyczy do mnie już z daleka. — Do 
Bieruta nie muszę jechać !

— Kto żyje? Jaki Bierut?
—— Wyobraź sobie — zdarzenie 

miałem przed paru dniami. Strasz­
ne. Sen mi odjęło. Apetyt. Nawet 
na psy w sobotę nie poszedłem. Było 
tak :

Szef mnie posyła do suteryny, do 
magazynu po dwie butelki whisky. 
Przeciąg był akuratnie, czy ki dia­
beł — nigdy przed tym mi to się 
nie zdarzyło — drzwi nagle od ko­
rytarza — babach — aż jęk po­
szedł po całym domu.

Słyszę tupie ktoś po schodach z 
góry i na mnie, że niby te drzwi 
tak trzasły z mojej winy.

,,Sorry — powiadam grzecznie — 
nie wiem, co się stało, będę uważał 
na drugi raz”. — I chcę iść na 
górę, a dwie butelki whisky trzy­
mam każdą w jednej ręce. A on nie 
przestaje mnie opsobaczać, za rę­
kaw ciągnie i w pewnym momencie 
słyszę :

..You Polish pork...”
Zbladłem. Whisky postawiłem 

ostrożnie na podłodze pod ścianą i 
mówię :

„Przeproś, bo krewa będzie”. •— 
A czuję, że cały już chodzę.

On, zamiast przeprosić, marynar­
kę ściąga. No to widzę, że pieścić 
mnie przecież nie będzie. Zamach­
nął się. Chciał w szczękę. Odskaku­
ję. Pięść mu się ześlizgnęła po mo­
jej brodzie, ale i tak nie licho mnie 
zmacał, bo żem poczuł. No i ręka 
tak jakoś sama poszła prawym pro­
stym (krzesła nigdzie w pobliżu, ro­
zumiesz, nie było, bo to korytarz). 
Patrzę : chłop na schodach leży. Go­
rzej : krew' z głowy tryska fontan­
ną — o kant się uderzył. Jak żem 
zobaczył, skamieniałem. Trup. 1 
tylko te myśli po głowie : Do mamra

pójdziesz, draniu; dzieci nie zoba­
czysz; do Bieruta cię deportują; 
Bierut Stalinowi wręczy i a piat’ 
przez Charków do Workuty...

Rzucam się do tego nieboszczyka, 
koszulę drę, krew' tamuję. A tu 
krzyk straszny się robi :

..Bondit ! Bandit !”
Ludzie się zlecieli. Patrzą na 

mnie strasznie. Krzyczą :
„Stać! nie ruszać się!”
Stoję. W lustro żćm spojrzał — 

w górę schodów : bladym jak ten 
nieboszczyk, co leży na schodach, 
ręce całe we krwi, jak u Stalina, 
ubranie — wiadomo — robocze, za­
ufania do mnie nie budzi.

Przybiegł szef z kuchni. Złapał 
tylko tę wiskie, com ją pod ścianą 
postawił i chodu, jakby w' niego pio­
run trząsł.

A ja stoję, jak ten Frankensztajn.
Za parę minut — ziuuu — sani­

tarka przyjechała i polikier na mo­
torze. Policjant do mnie. A tu na­
gle jak w amerykańskim filmie de- 
tektywnym dla grzecznych dzieci
— do policjanta podchodzi wysoki 
jegomość i mówi spokojnie ■

„Każ pan rozejść się ludziom. 
'Fen człowiek — pokazuje na mnie
— jest niewinny. Pójdziemy na po­
licję, opowiem co i jak było”.

A doktorzy tymczasem tego nie­
boszczyka ophtrują.

„Żyje?” — pytam się.
Zyje, ale stan groźny. Zona przy­

leciała i lamentuje, a jeszcze przez 
strumień łez powiada, do mnie, że 
odszkodowanie zapłacę takie, aby 
mi się odechciało zabijać ludzi.

Na policji ten wysoki, powrażny 
gość powiada tak a tak :

„Ten Polak nie jest winien. Jeśli 
kto jest winien, to ja” — oczy na 
niego wytrzeszczam i myślę sobie, 
że za dobroczyńcę chce być dla 
mnie, a on dalej bałaka : — „Wszy­
stko poszło o to, że drzwi trzasnę­
ły. A to ja spowodowałem to trza- 
śnięcie, bo szedłem za tym człowie­
kiem i jak on zamknął, to ja otwo­
rzyłem. Przeciąg. Wtedy wybiegł 

ten obecnie ranny i źle się wyraził 
o jego narodowości. Ten Polak za­
chował się nad wyraz po dżentel­
meński! — kazał mu tylko odwo­
łać. A ten kłótliwy napastnik wy­
zwał go na boks i pierwszy go ude­
rzył. Ten się bronił. Nieszczęście 
się stało : tamten upadł. Ten pod­
skoczył go ratować. Postąpił tak, 
jakby postąpił każdy z nas w po­
dobnej sytuacji. A za nieszczęśliwy 
traf nie może odpowiadać”.

Komisarz zapisał nasze personal­
ne generalia i powiedział do mnie :

,,A11 right. Czuje się pan zdolny 
do pracy po tym wzruszeniu?”

„Wzruszenie wielkie — powia­
dam — praca ciężka, ale spróbuję 
się przełamać”.

,,All right. Czy chce pan skarżyć 
do sądu o obrazę i odszkodowanie?”

„Jak proszę? Ja? Namyślę się. 
sir”.

,,All right. Ale jeśli się zdarzy, że 
tamten umrze, *to będziemy pana 
musieli zaaresztować...”

Tamten na szczęście nie umarł. 
A ja jakbym się narodził. Bo to już

nie tvlko to, żem do mamra nie 
poszedł — ostatecznie po sowieckich 
wszach żadne więzienie już człowie­
ka nie przestraszy, ale jakbx ci tu 
powiedzieć : wprost drugie spojrze­
nie na świat. Myślało się o tych An­
glikach różne rzeczy — że dżemo- 
jady, że wszędzie nas chca wykanto- 
wać. A tu człowiek w sprawiedli­
wość zaczyna wierzyć. A to najważ­
niejsze.

JANI ’SZ KOWALEWSKI
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li. Również po przemówieniach były licz­
ne zapytania z sali wykazujące troskę o 
czystość i niezależność Stowarzyszenia oraz 
jego dalszy rozwój. Ze szczególną troską 
poruszono sprawę domu kombatanckiego 
w Birmingham; starania rozpoczęto już 
dawno, lecz przyobiecana pomoc funduszu 
ze Srodk. Wschodu wydaje się obecnie 
nieosiągalna.

Ogólne wrażenia z tego wyjazdu są 
niezbyt pocieszające: pod względem orga­
nizacyjnym jest jeszcze dużo do zrobie­
nia a likwidacja instruktorów terenowych 
w dużym stopniu pogorszyła sytuację. 
Brak ludzi, przygotowanych i chętnych do 
pracy, daje się również odczuć na tym 
terenie.

[waiting days]. Zasiłki te przysługi- 
będą normalnie, gdy choroba względ. 

bezrobocie będą miały charakter clą-

Józef Elson 
przekazaliśmy 
Porad [BIP] 
otrzyma Pan 
ułatwią Panu

czasie

KALENDARZYK
KOMBATANTA

194 9

teatralni tej

F., 
ocu- 
1:0.
Di-

Czekasz na odpowiedź, załącz znaczek 
pocztowy. Listy bez znaczka pozostaną 
niezałatwione. Nie dotyczy to klientów 
zarejestrowanych w BIP-ie 

oraz listów z poza W. Brytanii.

TRANSFERY
Z godnych podkreślenia transferów, na­

leży wymienić Southend, który nabył 
Lawlora od Portsmouth, oraz Leeds, który 
nabył doskonałego napastnika McMorra- 
na od Manchester City.

Chelsea, 
Manch. 
Hearts,

poratowania swej drużyny zagiał 
pierwszy mecz ligowy w bież, sezo- 
Gracz ten przechylił szalę zwycię- 
na korzyść Evertonu, strzelając 

bramki. Dobra natomiast obrona go-

•
[W.
do 

8PK.
informacje, 

poprawić sobie byt.

Zwróć uwagę na zmianę adresu 
administracji „Polski Walczącej”

Centr.Składn.KsiążekSPK
57, Edbrooke Road, London W. 9.

Ukazał się w sprzedaży 
po wznowieniu 

tom pierwszy czasopisma
Zawiera 15 artykułów na 277 stronach druku, poświęconych polskim wal­
kom o niepodległość od rozbiorów do czasów ostatnich. — Do nabycia w

KOMBATANT POLSKI NA OBCZYŹNIE

(drugi nakład) 
osiem mapek, wiele 
cennych adresów ze 
świata, 
tyczna 
tańszy

ren, jednak komórki lokalne nie wykaza­
ły potrzebnej aktywności. Prasa nato­
miast, pomagająca Radzie tylko spora­
dycznie, dorywczo, nie zdołała 
rzyć właściwego klimatu, który 
wolił lokalnych działaczy do 
trudów związanych z organizacją
POS. Tym tylko można wytłumaczyć 
smutny fakt, że ani w Londynie, ani 
Edynburgu czy Glasgowie nic zdołano do­
tychczas znaleźć boiska[!].

Ufajmy, że na wiosnę odrobi się stra­
cony czas!

się na 
zwycię- 
będzie- 
angiel- 

wv-

Szmira to wielkie słowo. Ale obraźli- 
wych, chociaż i wielkich słów, bez umo­
tywowania używać nie należy.

Kierownictwo
Polskiego Teatru Dramatycznego

3 miliony franków belg, nie 
Kasach Państwowych z tytułu 
pracowników za urlop zwy- 

rok 1947, gdyż uprawnieni 1<> 
należności urlopowej opuścili

Tanio i dobrze
z roczną gwarancją pisemną

naprawia

KOMUNIKATY
BIURA INFORMACJI I PORAD SPK
20, Queens Gate Terrace, London, S.W.7

PORADNIK 
POOLOWY

REDAGUJE E.M. SOKOPP

PRZYSZŁA SOBOTA
W sobotę dn. 29 hm. rozpoczyna się 

4 rundą Pucharu F.A. Należy się tu li­
czyć z wieloma zaciętymi walkami, szcze. 
golnie w meczach: Rotherham — Burnley, 
Gateshead — W. Br. Alb., Derby — Ar­
senal, Grimsby — Hull. Możliwe są w 
nich 2 remisy.

Na skutek zaangażowania się szeregu 
drużyn w walkach pucharowych, ilość 
spotkań ligowych uległa odpowiedniemu 
zmniejszeniu.

trwała este- 
oprawa, naj-

i najlepszy
w cenie 5s

plus 6 d na
koszta przesyłki

OD PRZYJACIELA Z BELGII
Mam zaszczyt i szczęście otrzymywać 

regularnie „Polskę Walczącą”, za co Sr. 
Redakcji serdecznie dziękuje, ponieważ w 
ten sposób nie jestem zunełnie Odłączo­
ny od środowiska polskiego. Po przeczyta­
niu pisma posyłam je bardzo często do 
Louvain, gdzie na uniwersytecie belgij­
skim studiuje około 50-u Polaków, by­
łych więźniów z Niemiec i DP. żałuję, że 
nie mogę okazać Sz. Redakcji 
mocy, ale jeszcze przez parę 
wać będę w klasztorze celem 
studiów teologicznyych.

W tych pierwszych dniach 
ku przesyłam Wam najlepsze życzenia na 
dalszą korzystną pracę na wychodźstwie. 
W latach 1830 i 1863 wychodźstwo pol­
skie nie było w lepszych warunkach a 
Polska powstała. Jestem pewien, że i te­
raz prawdziwa Polska nie przepadnie bez­
powrotnie. Bóg wierny. Cześć Waszej 
pracy. Z koleżeńskim pozdrowieniem.

J. SZ. T. J.

Dla celów reklamowych 
rewelacyjną broszurę poolową 

E. M. SOKOPPA
„300 WZORÓW

GRY POOLOWEJ“
za darmo wysyła

FORECAST ADVICES (Footbaal)
20, QueensGateT er race, LondonS W. 7

* * *
Jadwiga P. [Fife]. List przekazaliśmy 

do BIP-u, który nawiąże z Panią kon­
takt.

Centralnej Składnicy Książek SPK
57, EDBROOK ROAD, LONDON W. 9 
oraz w księgarniach i kioskach obozowych.

DLACZEGO SZMIRA?
..Polska Walcząca” w Nr. 51 z ub. 

r. zamieściła felieton p. Tadeusza Nowa-

vîcRie Railway Lost Property
96a, Victoria St., Westminster, London S.W. I 

kufry - futra - lisy srebrne 
teczki - parasole - odziez etc.

Od redakcji: Z braku miejsca mogliś­
my niestety zamieścić tylko istotne frag­
menty listu.

* * *
A. Szczyp [W. Brytania]. Uprzejmie 

dziękujemy za artykuł spowodowany sta­
nowiskiem tygodnika „People”. Nie sko­
rzystamy zeń, ponieważ w tym samym 
czasie przedstawiliśmy nasze poglądy na 
ten temat w artykule redakcyjnym. Prosi­
my o dalszą współpracę.

* *
Brytania]. List Pana 
Biura. Informacji 
W niedługim 

które

POSZUKIWANIA
Kap. GRUCHALLA-WĄSIERSKI, któ. 

ry ostatnio przebywał w Niemczech, Bee­
sten Kreis Lingen bei Osnabrueck, po­
szukiwany jest przez Nikodema Pitułę, 
Goettingen, Nikolansbergweg 22, Niemcy,.

ZASIŁEK CHOROBOWY I NA 
WYPADEK BEZROBOCIA 

[Krótkie okresy choroby i bezrobocia]
Przepisy odnoszące się do oderwanych 

dni choroby i bezrobocia są dosyć zagnia­
tane, postaramy się jednakże podać je w 
formie jak najhardziej jasnej i nieskom­
plikowanej.

Ubezpieczony, który opłaci! odpowied­
nią ilość składek w ramach National In­
surance uprawiony jest do zasiłku choro­
bowego lub bezrobocia o ile okres choro­
by lub bezrobocia wynosił więcej niż trzy 
dni 
wać 
nie 
gły.

Mogą jednakże zajść wypadki, gdy 
ktoś choruje lub jest bezrobotnym w nie­
regularnych i nieciągłych okresach, np. : w 
poniedziałek, czwartek i piątek jednego 
tygodnia i środę i czwartek następnego. 
Czy w takim wypadku przysługują wyżej 
wspomniane zasiłki ? Otóż będą — jeśli 
ubezpieczony był chorym lub bezrobot­
nym przez dwa lub więcej dni, chociażby 
po sobie nie następujących, ,w okresie 
sześciu następujących po sobie dni. Przy­
pominamy, że i w tym wypadku, aby za­
siłek otrzymać, ilość dni bezrobocia lub 
choroby razem wziętych musi przekraczać 
trzy dni [waiting days], W przykładzie 
zatem wyżej podanym, zasiłek chorobowy 
lub bezrobocia .przysługiwać będzie za 
dwa dni, gdyż trzy dni zaliczone zostaną 
jako „waiting days”.

Istnieje jednakże wyjątek od tej za­
sady i chory lub bezrobotny otrzyma za­
siłek również za pierwsze trzy dni choro­
by lub bezrobocia [waiting days]. O ile 
mianowicie w ciągu 13 tygodni, począw. 
szy od pierwszego dnia choroby lub bez­
robocia, chorował lub był bezrobotnym 
przynajmniej przez 12 dni — otrzyma 
jeden z powyższych zasiłków. Zasada ta 
ma zastosowanie również wówczas, gdy 
dni choroby lub bezrobocia nie następo­
wały jeden po drugim, ale miały miejsc-; 
w nieregularnych, odstępach.

O ile po zakończeniu choroby lub bez­
robocia i otrzymaniu za ten okres zasiłku, 
.ubezpieczony znów zachoruje albo zosta­
nie bezrobotnym, to nie potrzebuje Za­
chować okresu oczekiwania przez trzy dni 
[waiting days], ale otrzyma zasiłek za 
cały czas choroby lub bezrobocia. Będzie 
jednakże musiał na nowo zachować okres 
tych trzech dni, o ile nowa choroba lub 
bezrobocie nastąpiły po 13 tygodniach od 
chwili ostatniej wypłaty zasiłku za po­
przednią chorobę lub bezrobocie.

Wyjaśniamy, że na podstaw-e Natio­
nal Insurance Act możni brać tylko je­
den zasiłek i to albo chorobowy [sickness 
benefit] albo bezrobocia [unemployment 
benefit],

10 DODATKOWYCH KUPONÓW 
ODZIEŻOWYCH DLA PRACOWNIKÓW 

PEWNYCH PRZEMYSŁÓW
Pracownicy zatrudnieni w przemysłach 

niżej podanych mogą ubiegać się o przy­
znanie im 10 dodatkowych kuponów odzie­
żowych.

Są to następujące przemysły: rolnictwo, 
ogrodnictwo, leśnictwo, górnictwo, ka­
mieniarstwo, obróbka materiałów budow­
lanych, garncarstwo, produkcja i roz­
dział olejów, produkcja chemikalii itp , 
produkcja i obróbka metalu, wyprawa 
skór, produkcja kabli, produkcja papie­
ru i wyrobów papierowych, drukarstwo, 
rzeżnictwo, masarstwo, prace przy kole­
jach, autobusach, samochodach itp., ku- 
charstwo, prace w kuchniach, sprzedaż 
węgla, praca przy kotłach, paleniskach, 
piecach, fryzjerstwo, praca w pralniach, 
przędzalnictwo i tkactwo.

Podanie na formularzu ED 128 należy 
złożyć swemu pracodawcy, który przekaże 
do właściwego urzędu Ministry of La­
bour. O wszelkie informacje w tej spra­
wie należy się zgłaszać do pracodawcy, 
względnie do miejscowych Labour Ex­
changes. Ostateczny termin składania po 
dań przypada na dzień 26 lutego 1949.

Osoby samodzielnie zatrudnione, o ile 
są uprawnione do tych dodatkowych ku­
ponów, winny podania składać na formu­
larzach ED 129.

Ważna wiadomość
Ponad 

podjęto w 
należności 
czajny za 
podjęcia
Belgię przed* terminem wypłacania.

Centralny Komitet Sekcji Polsko. 
Bałtyckiej Syndykatów Chrześcijańskich 
uzgodnił z właściwymi Kasami Państwo­
wymi, że należności te będą wypłacano 
pełnomocnikowi w Belgii na podstawie 
specjalnych pełnomocnictw.

Zainteresowani robotnicy wszystkich na­
rodowości, z wyjątkiem Ukraińców, zgła­
szających się do p. Prychlaka, zwracać 
się powinni po formularze pełnomocnictw 
oraz wszelkie informacje do mec. Fr. 
Krakowskiego, sekretarza Komitetu Cen­
tralnego Sekcji Polsko-Bałtyckiej przy 
Konfederacji Syndykatów Chrześcijańskich 
oraz Przewodniczącego Rady Kombatanc­
kiej w Belgii pod adresem : 24, Grande 
rue au Bois, Bruxelles [Schaerbeek],

Prasę polską oraz biuletyny obozów 
uprasza się o powtórzenie powyższej wia­
domości.

P. 
zadań 
leżeć 
dzaju

Na 
leckiego wypowiedzieli się znacznie wcześ­
niej krytycy literaccy i 
miary, co Jan Lorentowicz, Tadeusz Boy- 
Żeleński, Władysław Rabski i in. w okre­
sach, gdy była ona grana i stale wzna­
wiana na wszystkich scenach po’skich.

Na temat wystawienia sztuki przez 
Polski Teatr Dramatyczny ukazały sie 
recenzje pp. A. Bogusławskiego [„Dzien­
nik Polski”], dr W. Charkiewicza [„ży­
cie"], P. Borkowskiego [„Kronika” — 
wyd. w Niemczech] oraz podpisana ini­
cjałami, jedyna niepochlebna, niestety 
zbyt krótka wzmianka w „Trybunie".

..PROCES MOSKIEWSKI”
Zarząd Koła SPK Nr. 30 Londyn urzą­

dzą dla członków Koła i wprowadzonych 
gości odczyt :

dr. Z. Stypułkowskiego p.t. „Proces 
moskiewski”

w dniu 27.1.49. [czwartek] o godz. 
19.00 w lokalu Rady Polskich Stronnictw 
Politycznych, 74 Cornwall Gdns., S.W.7.

Wstęp wolny.

Dotychczasowa reakcja terenu na 
ustanowienie przez Radę WF i Sportu w 
Londynie nowej Polskiej Odznaki Spor­
towej była bardzo nierówna. Nie to jest 
dziwne. Dziwne jest natomiast, że reakcja 
ta była żywa i silna na terenach, na któ­
rych nasza powojenna emigracja znajdu­
je się w najtrudniejszych warunkach, a 
bardzo słaba wśród emigracji przedwojen­
nej i w tych - ośrodkach emigracji powo­
jennej, w których istnieją najlepsze wa­
runki bytowania i pracy.

Wystarczy przytoczyć cztery przykłady:
— w brytyjskiej strefie okupacyjnej 

Niemiec zdobyło POS w ciągu zaledwie 
(lwuc.h miesięcy około 1.800 osób;

— w małym skupisku zachodniej strefy 
Austrii blisko 300 osób;

— w Wielkiej Brytanii zaledwie 7 osób, 
a w USA w ogóle nie przeprowadzono 
prób na POS.

Cyfry te oczywiście nie są ostateczne. 
Można mieć nadzieję, że te niewiarygod­
ne różnice wyrównają się lub znikną na 
wiosnę, po zorganizowaniu akcji we wszy­
stkich większych skupiskach naszej emi- 
giacji. Niemniej obecne dysproporcje są 
wysoce znamienne, bo charakteryzują za­
równo poszczególne skupiska, jak i ich 
organizacje. Dowodzą one, że zapał, zro­
zumienie i sprężystość rosną równomier­
nie z trudnościami, a maleją albo w ogó­
le się nie pojawiają w warunkach niemal 
idealnych, jak np. w Wielkiej Brytanii.

Sukces POS na terenach okupacyjnycli 
Niemiec i Austrii zawdzięczamy ruchli­
wości garstki zapaleńców i rzetelnej po­
mocy kilku organizacji, a w szczególno­
ści ZTG „Sokół”, na którego próbach 
zdobyło 1.150 odznak, Związkowi Pola­
ków w Austrii i SPK [Oddział na okup, 
bryt. Niemiec], Sukces ten jest tym więk­
szy, że przeciętnie tylko 50% zgłoszonych 
do prób uzyskało wyznaczone minima, co 
znaczy, że nie można zdobyć POS „spa­
cerkiem”, bez zaprawy.

Jaki wynik dadzą przeprowadzane od 
pewnego czasu próby na POS we Fran­
cji, Hiszpanii, Argentynie i Belgii, na ia 
zie nie wiadomo. Ufajmy, że i te tereny 
zawstydzą „Wielką Brytanię”. Ufajmy 
również, że niebawem usłyszymy o szero­
kiej akcji „Sokoła" w Stanach Zjedno­
czonych. Jego wiceprzewodnicząca, p. Kor. 
pantowa przyobiecała podczas niedawnego 
pobytu w Londynie podjąć akcję.

Czym wytłumaczyć to dziwne zjawisko, 
że w Niemczech i w Austrii około 4.000 
naszych rodaków, najbiedniejszych, najgo­
rzej żywionych, najbardziej skrępowanych 
i najsłabiej wyposażonych, zareagowało

RODZINY Z AFRYKI I BL. WSCHODU 
NOWE ZARZĄDZENIE

Wobec zakończenia przez War Office 
akcji łączenia rodzin wojskowych i prze, 
jęcia przez IRO zadania sprowadzenia po­
zostałych jeszcze w Afryce Wschodniej 
i na Sr. Wschodzie członków rodzin woj­
skowych, uprawnionych do przyjazdu do 
W. Brytanii — władze brytyjskie zarzą­
dziły:

1. Przyjmowanie przyjeżdżających ‘'o 
portu brytyjskiego - członków rodzin woj­
skowych nie należy odtąd do władz woj­
skowych, lecz jest obowiązkiem żołnie­
rza, wzgl. b. żołnierza, który przyjazd 
spowodował [sprowadzający].

2. Sprowadzający będzie przez IRO w 
Londynie poinformowany o statku, któ­
rym członek jego rodziny przybywa oraz 
o porcie, w którym nastąpi wyładowanie 
statku.

3. Członkowie rodzin wojskowych, nie 
przyjęci w porcie wyładowczym przez 
krewnych zamieszkałych w W. Brytanii 
[sprowadzających] *— zostaną skierowani 
do miejscowego przedstawiciela National 
Assistance Board.

Powyższe zarządzenia nie odnoszą się 
do wdów i sierot po żołnierzach poległych 
w PSZ pod dowództwem brytyjskim, któ­
rych w porcie wyładowczym przyjmować 
będzie nadal przedstawiciel War Office.

SOBOTA 22 STYCZNIA
Ubiegła sobota stała, po dłuższej przer­

wie, pod znakiem remisów. Było ich 20 
[19 w ligach angielskich i 1 w Pucharze 
Szkocji, w meczu, który nie znalazł się 
na żadnym z kuponów firm poolowych], 
ponadto było 34 zwycięstw gospodarzy i 
tylko 10 — gości. Wszystkie te dane obej­
mują również mecze o Puchar Szkocji, 
z których tylko część znalazła 
kuponach poolowych. Odliczywszy 
stwa gości w meczach szkockich, 
my mieli tylko 5 „aways” lig 
skich, co zapewne spowoduje duże 
płaty za „Four Aways”.

A oto ważniejsze niespodzianki tej 
boty :

Everton — Chelsea 2:1. Znakomity 
napastnik Evertonu, Eddie Wainwright W 
celu 
swój 
nie. 
stwa 
obie 
spodarzy przytrzymała napastników Chel­
sea, dając im strzelić tylko jednego goala. 
W ten sposób wbrew oczekiwaniom Ever­
ton wygrał spotkanie.

Aston Villa — Arsenal 1:0. Nieoczeki­
wana porażka Arsenału — dlaczegoP Oto 
w pierwszej połowie gry Leslie Compton 
rozbił sobie oko, zszedł z boiska, wrócił 
i po chwili znów musiano go opatrywać. 
W rezultacie grał... na prawym skrzy­
dle pozostawiając najważniejszą pozycję 
obronną bez pokrycia. I Arsenał przegrał.

Sheffield U. — Huddersfield 0:0. Mecz 
ten przynosi zaszczyt drużynie gości. Ich 
prawoskrzydłowy Bateman uległ kontuzji 
a na 20 minut przed końcem gry prawy 
łącznik Conway Smith uległ złamaniu 
nogi i goście pozostali w... dziewiątkę. W 
tym stanie wywalczyli remis.

West Ham - Bury 2:1. Lyons, gracz 
Bury, ratując zagrożoną pozycję, upad! 
i uległ złamaniu ręki. Ale goście grań 
w dziesiątkę koncertowo. Gdyby nie ten 
wypadek, wynik byłby zupełnie inny.

KONTUZJE PIŁKARZY
Ub. sobota była czarnym dniem dla 

piłkarzy. Poza wspomnianymi już: Leslie 
Comptonem [Arsenal], Lyonsem [Bury], 
Conway Smithem [Huddersfield], Bate- 
manem [Huddersfield], ucierpieli ponad­
to: Miilheron [Crystal Palace] — zła­
manie żebra, Monk [Brentford] — kontu­
zja głowy, bramkarz Middleton [Chester­
field] — złamanie nosa.

Burkitt, boczny pomocnik Notts 
strzelając bramkę... zemdlał. Gdy go 
cono, dowiedział się, że wygrał mecz 
Dalszymi ofiarami ostrej gry byli: 
vies [Bristol City] — zwichnięcie ręki w 
łokciu i... Mannion, który uległ kontuzji 
nogi i miast grać na swej pozycji kulał 
na skrzydle. Tę czarną listę dnia zamyka 
Cummer z Watfordu.

kowskiego, 
rocznicowego”.

T. Nowakowski pisze m. in. „...do 
ich [pracowników „pogotowia”] na­

będzie... oklaskiwanie szmir w ro- 
„Spadkobiercy"...

temat sztuki Adama Grzymały Sied-

NASZE T Y P Y 
WYGRANE GOSPODARZY: 

Stoke, Brentford, 
Luton, Liverpool, 

m, West Ham,

WARUNKI PRENUMERATY: z przesyłką pocztową w Wielkiej Brytanii kwartalnie 8 eh., w U.S.A. * ka"a<îz|le 
siecznie 35 o., kwartalnie $1.00 o. (Neleżneśó proelmy wpłacać z góry przekazem peeztewym lub czekiem na 
„Fighting Poland" Truet pod adresem Adminletraojl).

CENY OGŁOSZEŃ: 1 cal przez Jeden łam - £1.10.0 ($5). Zarezerwowane miejeoe 50 dwukrotneezej stronie w miarę wolnego miejeoa o 100 proc, drożej. Ogłoezenla drobne: Jednokrotne Od. za dwukret e
1e. za słowo, trzykrotne 1e. 6d. za słowo. Poszukiwanie I zaofiarowanie pracy: ^*ukretne Od,
trzykrotne 1e. za ełewo. Poszukiwania osob rodzin wejekewych bezpłatnie w miarą wolnego miejeoa.

ADRES ADMINISTRACJI: 57, Edbrooke Road, London, W.O. Tel.: CUNningham 5594. (Przy wsz.eJk‘eJk|k®r”Pe°n^"C,J *' 
przekazywaniu pieniędzy, zmianie Mości prenumerowanych egzemplarzy Itp. proelmy o podawanie dokładnego adreeu, 
a przy zmianie adreeu — o podawanie również etarege adresu).____________ ■ —

Niepodległość”

wszelkie zegarki 
zegarmistrz M.T.STACHOWIAK 
posiadający licencję zHomeOffice.

Zegarki do naprawy przyjmuje :
SKLEP SPK — 20, QUEENS GATE TERRACE, LONDON S. W. 7. 
Polfecone przesyłki pocztowe uprasza się kierować pod powyższym adresem.

WYDAJE „FIGHTING POLAND" TRUST
ADRES REDAKCJI (Editorial Offloee): 20, Queen's Gate Terrace, London S.W. 7. Tel. WEStern 0747 ,we*"- 

czwartki i piątki. Tel. Slough 21230. Redaktor przyjmuje we wtorki w godzinach 3-4 (Redakcja me zwraca 
rękopisów nlezakwallflkowanych do druku).

na apel Rady Wychowania Fizycznego i 
Sportu, gdy wśród daleko lepiej sytuowa­
nej masy naszych żołnierzy, kombatan­
tów, akademików i harcerzy, przebywają­
cych fia terenie Wielkiej 
wie kilkunastu, stanęło 
prób?

Jak się wydaje wina
tutejszych organizaeflij społecznych i prasy, 
które nie poparły należycie idei POS. 
Chociaż władze organizacji, zwłaszcza 
SPK, poparły akcję Rady WF i Sportu, 
rozesłały jej odezwy i regulaminy w te-

Zebrania SPK w Manchester i Birmingham
W dniu 15 i 16 b.m. prezes Zarządu 

Głównego SPK, kol. B. Laszewski, i pre­
zes Zarządu Oddziału W. Brytania, kol. 
E. Kozłowski, wizytowali Okręg SPK 
„Syrena”.

Celem wizyty było udzielenie informa- 
cji członkom o stanie bieżącym osiągnięć 
Stowarzyszenia, a przede wszystkim na­
wiązanie bliższej łączności z terenem.

IV dniu 15 b.m. odbyło się zebranie 
w Manchester, St. Albans Hall, członków 
miejscowego Koła oraz prezesów i człon­
ków okolicznych hosteli. Przewodniczył 
zebraniu prezes Okręgu „Syrena”, kol. 
Pawlik. Przemówienie o ogólnej sytuacji 
i dalszych zamiarach SPK wygłosił kol. 
Laszewski. Następnie ogólny stan prac 
Stowarzyszenia na terenie W. Brytanii 
oraz osiągnięcia i dalsze zamiary SPK 
przedstawił kol. Kozłowski.

Liczne zapytania z sali wyraźnie wyka­
zywały troskę członków o dalszy rozwój 
Stowarzyszenia 
nicze trudności 
w terenie.

Po zebraniu 
rencja prezesów okolicznych Kół, na któ­
rej kol. Kozłowski podał zarządzenia or- 
ganizacyjno-gospodarcze, dotyczące naj­
bliższego okresu prac.

Podobne zebranie odbyło się w dniu 
następnym w Birmingham, w sali YMCA, 
gdzie zebrali się członkowie miejscowego 
Koła i przedstawiciele okolicznych hoste-

i Aston Villa, 
Portsmouth, 
U., Wrexh 

i Rangers.
WYGRANE GOŚCI LUB REMISY:

Yeovil — Sunderland 2x 
■ Rotherham — Burnley x2 
I Gateshead — W.B.A. x2

Derby — Arsenal x2 
Grimsby — Hull x2 
Q.P.R. — Southampton x2 
Cr. Palace — Northampton x2 
Leeds — Blackburn x2

BANKIERY NA 10 HOME 
LUB 10 RESULTS: 

Aston Villa, Brentford, Liverpool,
ton, Manch. United, Portsmouth, Stoke, 
Reading, Barrow ew. Tranmere, Wrex- 

' ham i Hearts. Wszystkie te bankiery 
należy zaznaczyć jedynką [zwycięstwo 
na własnym boisku],

Z bankierów dwójkowych dobre są: 
Hibernians, Huddersfield, Airdrie, Don­
caster i Charlton.

pogotowia


